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    Książ­ka, któ­rą na­by­łeś, jest dzie­łem twór­cy i wy­daw­cy. Pro­si­my, abyś prze­strze­gał praw, ja­kie im przy­słu­gu­ją. Jej za­war­tość mo­żesz udo­stęp­nić nie­od­płat­nie oso­bom bli­skim lub oso­bi­ście zna­nym. Ale nie pu­bli­kuj jej w in­ter­ne­cie. Je­śli cy­tu­jesz jej frag­men­ty, nie zmie­niaj ich tre­ści i ko­niecz­nie za­znacz, czy­je to dzie­ło. A ko­piu­jąc ją, rób to je­dy­nie na uży­tek oso­bi­sty.
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Jac­ko­wi, a tak­że Asi i Wojt­ko­wi – już oni wie­dzą za co






		
			W no­cy pa­dał śnieg.

			Pa­weł wstał z łóż­ka i po­szedł do ła­zien­ki. Świa­tło by­ło za­pa­lo­ne, a lu­stro roz­bi­te. Zgar­nię­te z pół­ki tub­ki, szczo­tecz­ki i fla­ko­ny le­ża­ły na pod­ło­dze. Bia­ła struż­ka pa­sty wy­strze­li­ła i za­sty­gła na se­le­dy­no­wej ścia­nie. Ma­szyn­ki do go­le­nia by­ły po­ła­ma­ne i wdep­ta­ne w roz­dar­te pu­deł­ko prosz­ku. Pęk­nię­ta kla­pa od se­de­su le­ża­ła w ką­cie. Po­my­ślał, że du­żo tu szkła, i wró­cił do przed­po­ko­ju po bu­ty.

			Pod­niósł jed­ną ze szczo­te­czek, opłu­kał nad umy­wal­ką i ze­brał ze ścia­ny odro­bi­nę pa­sty. Po­tem ukuc­nął i wy­brał ma­szyn­kę z nad­ła­ma­nym uchwy­tem. Po­jem­nik z pian­ką zna­lazł pod wan­ną. Był wgnie­cio­ny, lecz coś w nim jesz­cze chlu­po­ta­ło. Ogo­lił się w reszt­kach lu­stra. Spłu­kał twarz. Fla­kon z old spi­ce’em był po­kru­szo­ny, ale bia­ła pla­sti­ko­wa po­wło­ka prze­cho­wa­ła tro­chę pły­nu. Po­trzą­snął zmię­tą grusz­ką. Za­chrzę­ści­ła jak głu­cho­nie­ma wer­sja dzie­cin­nej grze­chot­ki. Pa­rę kro­pe­lek wy­pa­dło na dłoń. Roz­tarł je na po­licz­kach. Pra­wie nie szczy­pa­ło, więc po­my­ślał, że tym ra­zem uda­ło mu się nie za­ciąć. Od­lał się i wró­cił do po­ko­ju.

			Tu­taj nie by­ło le­piej. Wię­cej kru­chych rze­czy. Spę­ka­na srebr­na obu­do­wa ma­gne­to­fo­nu wy­pusz­cza­ła na pod­ło­gę ko­lo­ro­we wnętrz­no­ści. Pstryk­nął kon­tak­tem. Ży­ran­dol był roz­bi­ty. Dzień do­pie­ro się za­czy­nał. Świa­tło po­ran­ka przy­po­mi­na­ło roz­py­lo­ny kurz. Z roz­pru­te­go obi­cia ka­na­py wy­ła­zi­ło coś bia­łe­go. Po­gła­dził to dło­nią i po­szedł w stro­nę wy­wa­lo­nych z sza­fy ubrań. Po­wą­chał kil­ka sztuk, że­by w pół­mro­ku od­na­leźć czy­ste. Wło­żył ko­szu­lę, swe­ter, przy łóż­ku zna­lazł spodnie, z nie­tknię­tej szu­fla­dy wy­grze­bał skar­pe­ty i gdy je na­cią­gnął, prze­stał w koń­cu drżeć.

			Po­pi­jał ka­wę drob­ny­mi ły­ka­mi i pa­trzył w okno. Śnieg le­żał na da­chach do­mów, na chod­ni­ku, czar­ne drze­wa by­ły te­raz bia­łe i wszyst­ko przy­po­mi­na­ło ja­kąś od­le­głą Gwiazd­kę. Czer­wo­ny au­to­bus ostroż­nie wcho­dził w za­kręt. Sen­nie i bez­sze­lest­nie wy­je­chał na pro­stą i za­czął ma­leć w per­spek­ty­wie li­po­wej alei. Ko­ro­ny drzew roz­pły­wa­ły się w ni­skim nie­bie. Za­czął na­słu­chi­wać stu­ko­tu kro­pel w ryn­nach. Żad­ne­go dźwię­ku. – Tro­chę po­le­ży – po­my­ślał. Cze­kał, aż ka­wa po­de­rwie my­śli do ner­wo­we­go ło­po­tu, do cze­go­kol­wiek, co przy­po­mi­na­ło­by strach al­bo cho­ciaż zdzi­wie­nie. Wy­pił ostat­ni łyk, wy­płu­kał fu­sy, umył ku­bek, od­sta­wił i wró­cił do po­ko­ju. Upchnął do sza­fy ku­pę szmat i zro­bił so­bie miej­sce na spa­cer: dzie­sięć kro­ków w jed­ną i w dru­gą, od drzwi kuch­ni po bal­ko­no­we okno. Li­czył kro­ki do stu kil­ku­dzie­się­ciu, lecz dał so­bie w koń­cu spo­kój, wsparł czo­ło o zim­ną szy­bę i za­mknął oczy. – My­śleć, my­śleć – mru­czał pod no­sem. – Po­wi­nie­nem w no­cy wziąć coś na sen. – Za oknem prze­jeż­dża­ła pia­skar­ka i stru­ga­ła śnież­ny wió­rek z nie­bie­ska­we­go as­fal­tu, ale nie wi­dział te­go i gdy pod­niósł po­wie­ki, bia­ły pej­zaż był już prze­kre­ślo­ny po­zio­mą kre­ską. Po­czuł żal, ten ro­dzaj smut­ku, ja­ki to­wa­rzy­szy wspo­mnie­niu, któ­re­go nie moż­na przy­wo­łać w ca­ło­ści, wspo­mnie­niu, z któ­re­go po­zo­stał le­d­wo ślad.

			Wró­cił do kuch­ni. Ze­gar wska­zy­wał 5.32. Więk­szość naj­bied­niej­szych już wsta­ła i je­cha­ła tam, do­kąd mia­ła po­je­chać. Dłu­gi, pro­sty od­ci­nek dro­gi pro­wa­dzą­cej do pę­tli au­to­bu­so­wej był od­śnie­żo­ny. Ciem­ne pa­smo wio­dło w dal i w przy­szłość. Nad­jeż­dża­ły dwa ma­lu­chy, dwie za­baw­ki w ko­lo­rze we­so­łe­go ognia i me­ta­licz­nej zie­le­ni. Z pierw­sze­go pię­tra, z tej od­le­gło­ści, twa­rze kie­row­ców by­ły nie do roz­po­zna­nia, ale wie­dział, że są to na pew­no po­rząd­ni lu­dzie i nie mi­nie dzie­więć go­dzin, a bę­dą wra­cać w tej sa­mej al­bo od­wrot­nej ko­lej­no­ści. Na­gi as­falt od­bi­jał dud­nie­nie dwu­cy­lin­dro­wych sil­ni­ków. Dwie wro­ny mia­ły to gdzieś i po­zo­sta­ły na swo­im kasz­ta­now­cu, na ga­łę­ziach, któ­re wi­sia­ły nad za­krę­tem jak dru­ty odar­te­go pa­ra­so­la. Sa­mo­cho­dzi­ki za­wi­nę­ły i to­czy­ły się da­lej, a on po­czuł w ser­cu ukłu­cie za­zdro­ści.

			Po­szedł do po­ko­ju, by z tam­te­go okna pa­trzeć w ślad za dwie­ma barw­ny­mi pla­ma­mi, któ­re ma­la­ły, nik­nę­ły w sza­rej mgle po­ran­ka, tam, gdzie drze­wa mie­sza­ły się ze słu­pa­mi trak­cji, a wstę­ga szo­sy wpeł­za­ła na wia­dukt nad to­ra­mi i przez mo­ment wy­glą­da­ło to tak, jak­by ma­lu­chy pię­ły się  w stro­nę nie­wy­raź­ne­go nie­ba.

			Po­szedł po wia­dro na śmie­ci. Po­sta­wił je na środ­ku po­ko­ju. Zro­zu­miał, że ca­ły ten bur­del nie zmie­ści się na­wet do dzie­się­ciu wia­der. Pa­ro­ma kop­nię­cia­mi od­su­nął po­tłu­czo­ne bu­tel­ki pod re­gał. To sa­mo zro­bił z książ­ka­mi. Te­raz mógł spa­ce­ro­wać na­wet z za­mknię­ty­mi ocza­mi. Prze­dłu­żył tra­sę do okna w kuch­ni. Przedep­tał ścież­kę mię­dzy sko­ru­pa­mi na­czyń. Dzie­sięć i pięć da­wa­ło pięt­na­ście kro­ków w jed­ną stro­nę.

			Za pięć szó­sta po­my­ślał: – Do du­py z tym wszyst­kim. – Za­ło­żył w przed­po­ko­ju brą­zo­wą skó­rza­ną kurt­kę, wy­szedł, za­trza­snął drzwi i nie spraw­dził na­wet, czy ma w kie­sze­ni klu­cze.

			W śnież­ne po­ran­ki, gdy nie ma wia­tru, po­wie­trze pe­ry­fe­rii ma smak wę­glo­we­go dy­mu, a ło­pa­ty me­ta­licz­nie po­brzę­ku­ją o chod­ni­ki. Po­my­ślał, że pój­dzie do pę­tli i po­sie­dzi w cie­płym au­to­bu­sie. Do ru­dych ga­łą­zek ży­wo­pło­tu le­pi­ły się cu­kro­we pa­sem­ka. Mi­nął sta­ro­świec­ką wil­lę z gan­kiem o czte­rech ko­lum­nach. Na gan­ku stał trój­ko­ło­wy ro­we­rek z nie­ru­cho­mym wia­tracz­kiem przy kie­row­ni­cy. Na ścież­ce nie by­ło żad­nych śla­dów prócz kil­ku wgłę­bień po ko­cich ła­pach. Mi­nął na­stęp­ny dom i jesz­cze dwa sza­re i kan­cia­ste. Lu­dzie stąd już wy­szli. Roz­nie­śli śnieg na po­de­szwach. Zo­sta­ło bło­to i mi­zer­na tra­wa. Po­tem za­bu­do­wa się urwa­ła, usko­czy­ła, ro­biąc miej­sce spi­cza­stej bry­le ko­ścio­ła. Ce­gła mia­ła bar­wę za­krze­płej krwi. Jak prze­sią­ka­ją­ca przez ban­da­że ra­na. W głę­bi uli­cy wi­dział sto­ją­cy au­to­bus. Wo­kół nie by­ło ni­ko­go. Gdzieś za­szcze­kał pies. Uja­da­nie prze­pa­dło w od­le­głym, nie­wi­dzial­nym stu­ko­cie wa­go­nów. To mu­siał być eks­pres al­bo po­spiesz­ny, bo bar­dzo szyb­ko umilkł.

			Cie­pły po­mruk au­to­bu­su wtrą­cał go w ma­li­gnę. Przez kil­ka mi­nut prze­śnił pa­rę snów. Lu­dzie wsia­da­li i prze­cho­dzi­li wskroś ma­ja­ków, nie nisz­cząc ich: pę­ka­ły i za­raz zra­sta­ły się na po­wrót, bo ma­te­ria mi­nio­ne­go cza­su, z któ­re­go by­ły utka­ne, jest ży­wa. Na świe­cie jesz­cze tyl­ko lu­dzie są tak ży­wi. Przez kil­ka mi­nut prze­śnił kil­ka lat w epi­zo­dach, za­trzy­mał się na mi­nio­nej no­cy, od­bił i po­wró­cił w dzie­ciń­stwo, gdy jesz­cze ni­ko­mu się nie śni­ło, że dzia­łal­ność go­spo­dar­cza zba­wi świat. Pod­niósł ra­mio­na i wtu­lił dło­nie mię­dzy uda. Po­chy­lo­ny do przo­du, z za­mknię­ty­mi ocza­mi wy­glą­dał jak ko­leś, któ­ry ki­wa się na ja­kiejś kra­wę­dzi i za­raz sko­czy al­bo stchó­rzy, wy­bie­ra­jąc bez­piecz­ny upa­dek na ple­cy.

			Brzęk­nął dzwo­nek, drzwi psyk­nę­ły, au­to­bus ru­szył. Nie otwie­rał oczu. To by­ła ta­ka za­ba­wa: zgad­nąć, w ja­kim miej­scu tra­sy znaj­du­je się ika­rus – szyb­kie unie­sie­nie po­wiek, „spraw­dzam” i prze­gra­na al­bo wy­gra­na, dom Za­wadz­kie­go, roz­pier­do­lo­ny śmiet­nik, skrzy­żo­wa­nie z By­strzyc­ką, brzo­zo­wy za­gaj­nik z me­nel­ską ła­wecz­ką i tak do na­stęp­ne­go przy­stan­ku. Słu­chać sil­ni­ka i li­czyć me­try w mro­ku. Uda się al­bo się nie uda. Nie­wi­do­mi ma­ją le­piej, bo pew­nie bo­ją się bez prze­rwy i w koń­cu przy­zwy­cza­ja­ją.

			Po­czuł, że au­to­bus skrę­ca, i spoj­rzał za okno. Biel go ośle­pi­ła. Przy­sta­nek był za mo­ment. Za­śnie­żo­ny, po­ro­śnię­ty krza­ka­mi plac, po­tem bla­sza­na ścia­na ma­ga­zy­nu i ścież­ka, któ­rą nad­cho­dzi­li lu­dzie z te­go ma­łe­go osie­dla trzech ba­ra­ków, gdzie ty­go­dnie snu­ły się dłu­gi­mi, ciem­ny­mi ko­ry­ta­rza­mi i gdy na koń­cu był już po­nie­dzia­łek, to na po­cząt­ku roz­krę­ca­ła się do­pie­ro so­bo­ta. Przy­sta­nek był pu­sty. Sta­ro­świec­ki słu­pek wy­glą­dał jak czer­wo­na kred­ka wbi­ta w przy­bru­dzo­ną kart­kę. Wszę­dzie by­ły już no­we nie­bie­skie ta­bli­ce, tyl­ko tu­taj nie. – Bej­rut – po­my­ślał. – Po co im przy­sta­nek? I tak tu zo­sta­ną. Je­bał ich pies. – I po­czuł, że ogar­nia go smu­tek, za­sra­ny żal nad so­bą, uczu­cie, ja­kie mo­gą wy­wo­ły­wać wspo­mnie­nia, te nie­chcia­ne ob­ra­zy, któ­re wy­peł­za­ją nie wia­do­mo skąd wła­śnie wte­dy, gdy umysł po­wi­nien być chłod­ny i ja­sny, jak chłod­na i ja­sna jest te­raź­niej­szość.

			Au­to­bus za­czął wspi­nać się na wia­dukt. Z prze­ciw­ka je­chał star z mle­kiem. Skrzyn­ki mia­ły ko­lor desz­czu, a kap­sle błysz­cza­ły jak ta­nie pro­te­zy. Tak dzia­ła­ła je­go wy­obraź­nia. Ba­lu­stra­da wy­da­wa­ła się cien­ka i kru­cha. Ażur pła­sko­wni­ków przy­wo­dził na myśl bez­na­dziej­nie po­wsze­dnią wi­zję nie­skoń­czo­no­ści. To­ry bie­gły na pół­noc i po trzy­stu ki­lo­me­trach prze­pa­da­ły w mo­rzu jak srebr­ne ni­ci, a elek­trycz­na trak­cja prze­pa­da­ła w nie­bie, któ­re w no­cy roz­świe­tla­ły ogni­ste pió­ro­pu­sze ra­fi­ne­rii. Oso­bo­wy smyr­gnął w stro­nę mia­sta. Wy­nu­rzył się z bu­re­go po­ran­ka i na­tych­miast w nim prze­padł. Z uchy­lo­nej ka­bi­ny kie­row­cy by­ło sły­chać, jak ra­dio gra dla wszyst­kich, któ­rzy już wsta­li. Mu­zy­ka Je­dyn­ki mia­ła smak sen­nej nu­dy, bo ina­czej ci wszy­scy lu­dzie daw­no by osza­le­li al­bo umar­li gwał­tow­ną śmier­cią – prze­cież nie da się wy­trzy­mać pię­ciu ty­się­cy po­ran­ków, mu­si być na to ja­kiś spo­sób, tru­ci­zna, coś, co wy­peł­ni próż­nię po­mię­dzy nie­bem a zie­mią.

			Wia­dukt się skoń­czył, znów za­czę­ły się do­my. Każ­dy stał na swo­im, ogro­dzo­ny pło­tem z siat­ki, kwa­dra­to­we oczka po­wta­rza­ły w nie­skoń­czo­ność kan­cia­stą for­mę bu­dyn­ków, okien i pla­ców. Na przy­stan­ku wsia­dły trzy oso­by. Au­to­bus szarp­nął, gru­ba ko­bie­ta z bi­le­tem w rę­ku za­to­czy­ła się w tył i otar­ła o je­go ra­mię. Po­czuł jej mięk­ki ty­łek i za­pach per­fum.

			Z pra­wej cią­gnę­ły się kie­dyś po­la. Chmu­ry gro­ma­dzi­ły się nad rze­ką, uno­si­ły i su­nę­ły po nie­bie. Wlo­kły swo­je cie­nie po rży­skach, na któ­rych je­sie­nią sta­ły kro­wy. Uli­ca by­ła wą­ska, a sa­mo­cho­dy po­wol­ne. Ho­ry­zont wy­glą­dał jak wy­dzie­ran­ka z zie­lo­ne­go pa­pie­ru. Któ­re­goś dnia po­je­chał w tam­tą stro­nę na ro­we­rze. Żół­ta­we ścież­ki wi­ły się wśród wi­klin. Zo­ba­czył kil­ku­na­sto­let­nią dziew­czyn­kę w czer­wo­nym ko­stiu­mie ką­pie­lo­wym. Si­ka­ła. Do­strzegł na­wet ciem­ną pla­mę na pia­sku. Na je­go wi­dok wy­pro­sto­wa­ła się bez po­śpie­chu i za­czę­ła wol­no pod­cią­gać majt­ki.

			Te­raz sze­reg wiel­kich ta­blic re­kla­mo­wych od­gra­dzał jezd­nię od bez­kre­su sza­rych traw, któ­re wy­ro­sły w miej­sce wa­rzyw­ni­ków. Na ho­ry­zon­cie sta­ły sza­re blo­ki, a ra­czej zwi­sa­ły z nie­ba ni­czym bu­re, po­dziu­ra­wio­ne za­sło­ny: chmu­ry i ścia­ny w jed­nym ko­lo­rze. – Blond piz­da – po­my­ślał. Pa­mię­tał ten mo­ment, gdy czer­wo­ny ma­te­riał wę­dro­wał w gó­rę i mu­siał ocie­rać się z ci­chym sze­le­stem o jej ja­sne wło­sy. A po­tem wszyst­ko znik­nę­ło, przy­pie­czę­to­wa­ne pstryk­nię­ciem, gdy dziew­czy­na wy­su­nę­ła kciu­ki spod gum­ki i wspar­ła dło­nie na bio­drach. Przy­ci­snął moc­niej, na twa­rzy czuł go­rą­cy wiatr. Wiel­kie plan­sze od­gra­dza­ły go od te­go wszyst­kie­go.

			Ktoś sta­nął obok je­go sie­dze­nia.

			– A co to, dziś au­to­bu­sem?

			Pod­niósł gło­wę, po­znał fa­ce­ta i od­po­wie­dział:

			– Taa, cza­sem trze­ba.

			Stał w oknie i pa­trzył na brą­zo­wy gmach dy­rek­cji ko­lei. Tu­taj po śnie­gu nie zo­stał na­wet ślad. Jezd­nia i chod­nik by­ły mo­kre. Ko­ła sy­cza­ły na as­fal­cie. Fa­sa­da za że­la­znym ogro­dze­niem wy­glą­da­ła tak, jak­by za­pa­da­ła się w zie­mię. „Tym­pa­non”, przy­po­mniał so­bie sło­wo ze szko­ły, a po­tem, też z bar­dzo da­le­ka, do­tar­ło do nie­go „Bra­ma Bran­den­bur­ska” i jesz­cze in­ne ob­ra­zy i sło­wa. Tak mi­nę­ły mu trzy mi­nu­ty. Prze­niósł wzrok na cer­kiew. Czar­ne ba­lo­ny opla­ta­ła siat­ka bez­list­nych ga­łę­zi. – Ki chuj tam cho­dzi? – po­my­ślał. – Tu Ru­skie, tam Niem­cy, tu Niem­cy, tam Ru­skie – my­ślał da­lej. Na Wi­leń­ski za­je­chał elek­trycz­ny i tłum cią­gnął przez pa­sy na czer­wo­nym świe­tle, wle­wał się w gar­dło pod­ziem­ne­go przej­ścia i wy­pły­wał z dru­giej stro­ny, ko­ło pocz­ty, tram­wa­je nad­gry­za­ły ru­chli­we ciel­sko, ły­ka­ły po ka­wał­ku i uwo­zi­ły w czte­ry stro­ny mia­sta. Po­my­ślał, że naj­go­rzej ma­ją ci, co ja­dą do WZT, bo mu­szą iść do Ząb­kow­skiej i zła­pać wy­pcha­ne i ob­wi­słe sto trzy­dzie­ści osiem, któ­re po­wie­zie ich pod ten ogrom­ny zbior­nik ga­zu, któ­ry śnił mu się po no­cach, śnił mu się, jak pę­ka, wy­bu­cha i ogień su­nie przy sa­mej zie­mi, ob­na­ża ją, obie­ra ze wszyst­kie­go, z za­ro­śli, traw i dzi­kich śmiet­ni­ków na Ol­szyn­ce, prze­le­wa się ko­le­jo­wy­mi tu­ne­la­mi na Ko­ziej Gór­ce, a po lo­ko­mo­ty­wow­ni zo­sta­ją szkie­le­ty hal, wa­go­nów, go­ła skó­ra ze skru­sza­ły­mi ży­ła­mi szyn, Kam­czat­ka pło­nie jak do­mek z kart i wszyst­kie zło­dziej­ki i mor­der­czy­nie, pięk­ne i nie­osią­gal­ne, sta­pia­ją się w jed­no z me­ta­lo­wy­mi ko­ścio­tru­pa­mi wła­snych łó­żek. To mu się śni­ło wie­le ra­zy.

			Na ro­gu, przy po­czcie i Wład­ku Czwar­tym, sta­ły trzy Cy­gan­ki. By­ły nie­ru­cho­me i barw­ne. Świa­tło po­ran­ka nie da­wa­ło so­bie z ni­mi ra­dy. Za­cze­ka­ły, aż tłum zrzed­nie, i ze­szły pod zie­mię. Szu­kał ich wzro­kiem, lecz nie wy­szły na po­wierzch­nię. Dwa­dzie­ścia je­den syp­nę­ło iskra­mi i po­pę­dzi­ło na po­łu­dnie. Po­wie­trze roz­stą­pi­ło się przed nim z ję­kiem, a ko­bie­ta z wiel­ką tor­bą w czer­wo­no-nie­bie­skie pa­sy le­d­wo usko­czy­ła. Pró­bo­wał so­bie przy­po­mnieć, czy w Mo­skwie są tram­wa­je. Na­kre­ślił na szy­bie esa-flo­re­sa. Szkło by­ło su­che i zo­stał tyl­ko męt­ny, tłu­sta­wy ślad. Od­szedł w głąb miesz­ka­nia. Pod sza­rym dy­wa­nem za­skrzy­piał par­kiet. Wszedł do kuch­ni. Tu­taj pod­ło­ga by­ła z sze­ro­kich la­kie­ro­wa­nych de­sek. Na sto­le sta­ły reszt­ki śnia­da­nia, dwa kie­lisz­ki do ja­jek, dwie ka­mion­ko­we mi­secz­ki i ko­szyk z ciem­nym pie­czy­wem. Jed­no jaj­ko by­ło le­d­wo nad­je­dzo­ne. Żółt­ko prze­świe­ca­ło spod biał­ka jak oko spod biel­ma. Do­tknął ku­ku­ry­dzia­ne­go płat­ka przy­le­pio­ne­go do brze­gu mi­secz­ki. Był mo­kry i zim­ny. Wziął go na pa­lec i po­sma­ko­wał. Bez cu­kru. Spró­bo­wał odro­bi­nę mle­ka z dru­giej mi­secz­ki. By­ło słod­kie jak ule­pek. Wró­cił do przed­po­ko­ju. Pchnął po­ma­lo­wa­ne na żół­to drzwi, ale za­raz je za­mknął. Po­szedł z po­wro­tem do kuch­ni i otwo­rzył szaf­kę z ciem­ne­go drew­na. Płyt­kie i głę­bo­kie ta­le­rze sta­ły w dwóch ko­lum­nach, resz­tę zaj­mo­wał dzba­nek do ka­wy i wa­za na zu­pę, jed­no i dru­gie po­kry­te ku­rzem. By­ły jesz­cze trzy fi­li­żan­ki z róż­nych kom­ple­tów. Pach­nia­ło wil­got­nym drew­nem i je­dze­niem. Woń sta­re­go chle­ba wi­si za­wsze w szaf­kach, do któ­rych rzad­ko się za­glą­da. Za­mknął drzwicz­ki i spoj­rzał w okno, ale nie do­strzegł żad­ne­go ru­chu. Ścia­na są­sied­nie­go do­mu po­ły­ski­wa­ła mar­twy­mi szy­ba­mi.

			Wró­cił do po­ko­ju i za­czął krą­żyć wo­kół miej­sca, gdzie kie­dyś w do­mach sta­ły sto­ły. Wy­padł z czwar­te­go okrą­że­nia, znio­sło go w stro­nę bia­łe­go re­ga­łu. Scho­wał rę­ce do kie­sze­ni i za­czął oglą­dać przed­mio­ty. Ni­cze­go mu nie przy­po­mi­na­ły, do ni­cze­go nie słu­ży­ły. Fa­jan­so­wa tan­cer­ka, szkla­ne na­czy­nie peł­ne du­pe­re­li, sen­nik egip­ski, I-cing, książ­ka te­le­fo­nicz­na, czte­ry to­my en­cy­klo­pe­dii, sze­reg ma­gne­to­fo­no­wych ka­set: Ma­ril­lion, Pet Shop Boys, an­giel­ski dla po­cząt­ku­ją­cych, Smo­leń z La­sko­wi­kiem, Ko­ra z Ma­ana­mem, szczot­ka do wło­sów, łyż­ka do bu­tów. Zaj­rzał do bar­ku i zna­lazł na­po­czę­tą bu­tel­kę ca­ber­ne­ta, kie­lisz­ki, po­piel­nicz­kę i od­bi­cie wła­sne­go brzu­cha w lu­strze. Za­mknął kla­pę, szkło za­brzę­cza­ło, za­dzwo­nił tram­waj, pod­ło­ga za­drża­ła.

			Sza­fa za­mknię­ta by­ła na klucz. Za­mek nie chciał prze­sko­czyć. Do­ci­snął po­łów­ki drzwi i spró­bo­wał jesz­cze raz.

			Prze­ście­ra­dła i po­szwy przy­le­ga­ły do sie­bie cia­sno spra­so­wa­ne. Że­by wsu­nąć mię­dzy nie dłoń, mu­siał po­ru­szać pal­ca­mi, jak­by roz­kle­jał stro­ni­ce wiel­kiej, le­żą­cej na płask księ­gi. – Pral­nia i ma­giel – po­my­ślał. Mię­dzy po­ście­lą a ręcz­ni­ka­mi nie by­ło tak cia­sno, więc wsu­nął rę­kę głę­biej, pra­wie po ło­kieć, i za­to­czył dło­nią pół­ko­le w chłod­nej i szorst­kiej ciem­no­ści, lecz nie by­ło tam nic. Na niż­szej pół­ce sta­ło że­laz­ko. Prze­su­nął je, że­by się­gnąć za ster­tę ob­ru­sów i lnia­nych za­słon. Po­czuł, że jest lek­ko cie­płe. Po­pa­trzył na ter­mo­stat. Na­sta­wio­ny był na ba­weł­nę. Za­czął przy­glą­dać się ubra­niom. Try­ko­to­we pod­ko­szul­ki mia­ły mięk­kość rze­czy uży­wa­nych i pra­nych set­ki ra­zy. Zie­lo­ny, czar­ny, czer­wo­ny, dwa bia­łe, zno­wu czar­ny i na sa­mym do­le tur­ku­so­wy. Czte­ry pa­ry dżin­sów: bia­łe i nie­bie­skie le­wi­sy, ciem­no­zie­lo­ne sztruk­sy, spra­ne, prze­tar­te ogrod­nicz­ki w ko­lo­rze kha­ki są­sia­do­wa­ły z gru­by­mi blu­za­mi od dre­sów. Nie­któ­re z nich mia­ły wi­docz­ne na brze­gach na­pi­sy i em­ble­ma­ty. Czuł na grzbie­cie dło­ni gru­by haft al­bo lep­ki do­tyk gu­mo­we­go dru­ku. Wy­żej le­ża­ły bluz­ki i spód­ni­ce. Ujął je w dło­nie i nie ru­sza­jąc z miej­sca, prze­pu­ścił pod kciu­ka­mi ni­czym dwie ta­lie ogrom­nych i wiot­kich kart, a po­tem nie­co roz­su­nął i zaj­rzał głę­biej. Za­wi­niąt­ko opa­ko­wa­ne by­ło w ga­ze­tę. Wy­jął je ostroż­nie, ukuc­nął i po­ło­żył na pod­ło­dze. Za­czął po­gwiz­dy­wać: „pier­do­lił, pier­do­lił, roz­pier­do­lił chli­wek”, po­żół­kłe „Ży­cie War­sza­wy” kru­szy­ło się jak cie­niut­ki opła­tek, twarz Ja­ro­sze­wi­cza pę­kła na pół. Uniósł wiecz­ko bom­bo­nier­ki i zna­lazł pu­kiel ja­snych wło­sów, su­chą, czar­ną ze sta­ro­ści ró­żę i plik za­pi­sa­nych kar­tek. Prze­stał gwiz­dać, za­wi­nął wszyst­ko by­le jak i we­pchnął na miej­sce. Okru­chy ga­zet zgar­nął no­gą pod dy­wan.

			Na wy­so­ko­ści twa­rzy miał pół­kę z bie­li­zną. Chro­pa­we mi­secz­ki biu­sto­no­szy tkwi­ły jed­ne w dru­gich: czar­ne, bia­łe, czar­ne, cie­li­ste, bez­sen­sow­na kon­struk­cja, bez­cie­le­sna i kan­cia­sta, dwie czap­ki obok sie­bie, dwie cy­kli­stów­ki bez dasz­ków. Po­rzu­cił to na chwi­lę i pod­szedł do okna. Tłum prze­rze­dził się, ze­gar na wie­ży za­trzy­mał pięt­na­ście po trze­ciej nie wia­do­mo któ­re­go dnia. Prze­biegł wzro­kiem chod­ni­ki i przej­ścia, Świer­czew­skie­go, Wi­leń­ską, za­pu­ścił ze­za w Tar­go­wą i po­czuł chłód szy­by na czo­le. Sto je­den prze­wlo­kło brzuch przez szy­ny i sta­nę­ło na przy­stan­ku pod cer­kwią. Fa­cet w mar­mur­ko­wym dżin­sie po­rzu­cił ko­lej­kę przy kio­sku i sko­czył w za­my­ka­ją­ce się drzwi. Zza win­kla wy­szło trzech ko­le­si, skrę­ci­ło w Cy­ry­la i po­drep­ta­ło w stro­nę par­ku. Wiatr od rze­ki uno­sił po­ły ich or­ta­lio­no­wych kur­tek jak skrzy­dła: czar­ne, brą­zo­we i gra­na­to­we. Pierw­szą por­cję mie­li już w so­bie i nie czu­li chło­du. Po­my­ślał, że chciał­by być na ich miej­scu. Jesz­cze sto me­trów i wśli­zgną się w splą­ta­ne alej­ki, ukry­je ich bez­list­ny gąszcz, prze­pad­ną w nim i, cho­ciaż wi­dzial­ni, bę­dą bez­piecz­ni. Drze­wa za­mkną się nad ni­mi jak wiel­ki su­fit, znaj­dą swo­ją ław­kę obok star­ców gra­ją­cych w war­ca­by, nie­po­kój ich opu­ści i nie­bo o bar­wie dy­mu bę­dzie im świe­cić do sa­me­go zmierz­chu, do chwi­li, gdy uwol­nie­ni od bó­lu i stra­chu, ru­szą z po­wro­tem w mrok pe­łen elek­trycz­nych gwiazd sy­pa­nych przez pan­to­gra­fy wa­go­nów su­ną­cych 11 Li­sto­pa­da i Sta­lo­wą ku be­tle­jem­skiej no­cy Szmu­lek i Tar­gów­ka i bę­dą cze­kać, cze­kać i cze­kać ca­łe mo­rze cza­su, gdy on ma go ty­le, co kot na­pła­kał.

			Prze­szli Ja­giel­loń­ską obok ben­zy­no­wej sta­cji. Pięć­set dzie­więć po­pę­dzi­ło ich klak­so­nem, lecz on już te­go nie wi­dział. Wró­cił do otwar­tej sza­fy. Do­tknął maj­tek. Przy­po­mi­na­ły plik ko­lo­ro­wych ksią­że­czek. Pa­ste­lo­we ba­jecz­ki, po­czy­taj mi ma­mo, żół­ty Ka­czor Do­nald, se­le­dy­no­wa Kacz­ka Dzi­wacz­ka, Awan­tu­ry i wy­bry­ki ma­łej małp­ki Fi­ki-Mi­ki… Prze­su­nął pal­ca­mi po grzbie­tach. Z gó­ry na dół i jesz­cze raz, a po­tem de­li­kat­nie wsu­nął dłoń mię­dzy czar­ne i bia­łe. Po­czuł, że mu sta­je.

			Chwi­lę póź­niej zdał so­bie spra­wę, że nie jest sam. Ze­sztyw­niał i za­czął na­słu­chi­wać. Stu­kot się po­wtó­rzył. Ci­chy, le­d­wo sły­szal­ny, ale na pew­no do­bie­gał gdzieś z miesz­ka­nia. Wcią­gnął po­wie­trze i za­ci­snął usta. Zro­bił krok, pod­ło­ga skrzyp­nę­ła, znie­ru­cho­miał i wte­dy stuk­nę­ło jesz­cze wy­raź­niej. Pod­szedł do ka­na­py przy­kry­tej bia­łą fu­trza­ną na­rzu­tą. Uniósł skraj na­kry­cia.

			Żółw pa­trzył na nie­go nie­ru­cho­mo i zim­no jak apa­rat fo­to­gra­ficz­ny. Był brą­zo­wy i ma­to­wy, po­dob­ny do cze­goś bar­dzo sta­re­go i skó­rza­ne­go. Po­ru­szył się i pu­sty ta­le­rzyk, w któ­rym sta­ła je­go no­ga, stuk­nął o pod­ło­gę. – Ty pier­do­lo­ny sko­ru­pia­ku – po­wie­dział ci­cho i za­czął nor­mal­nie od­dy­chać.

			Za­mknął sza­fę w chwi­li, gdy w przed­po­ko­ju usły­szał trzask za­su­wy.

			Mia­ła na so­bie dłu­gi płaszcz z sza­rej weł­ny. Pod­szedł, że­by jej po­móc, lecz zsu­nę­ła go z ra­mion szyb­kim, wpraw­nym ge­stem i po­wie­si­ła na wie­sza­ku. Zdję­ła pan­to­fle, wło­ży­ła kap­cie i po­szła do kuch­ni. Za­czę­ła uprzą­tać stół, na­czy­nia do zle­wu, reszt­ki do śmie­ci, nad­je­dzo­ne jaj­ko obok zle­wu, nie spoj­rza­ła na nie­go ani ra­zu, rę­ce jej drża­ły. W sza­rym świe­tle, w ci­szy stu­kot i brzęk by­ły trud­ne do znie­sie­nia. W koń­cu za­czę­ła mó­wić: – Prze­pra­szam, że cię tak zo­sta­wi­łam. Mu­sia­łam zdą­żyć. Kie­row­nicz­ka jest ję­dza, a ja za­le­gam za ze­szły mie­siąc. – Zer­k­nę­ła na ze­gar z zie­lo­ne­go pla­sti­ku. Wi­siał na ścia­nie i wska­zy­wał 8.22. – Cze­go chcesz? Ka­wy czy her­ba­ty? Za­raz bę­dę mu­sia­ła wy­cho­dzić.

			– Kie­dy idzie do szko­ły?

			– W przy­szłym ro­ku. Ro­bię ci ka­wę.

			Usiadł na krze­śle i pa­trzył na jej no­gi. Sto­py w nie­bie­skich klap­kach na pod­wyż­szo­nym ob­ca­sie drep­ta­ły mię­dzy zle­wo­zmy­wa­kiem a ku­chen­ką. Za­wsze, na­wet w do­mu, chcia­ła być ele­ganc­ka. Ni­g­dy nie wkła­da­ła roz­dep­ta­nych pa­pu­ci. Tup, tup, tup i fi­li­żan­ka, ły­żecz­ka, tup, tup, pu­deł­ko z ka­wą, gwizd czaj­ni­ka. – Z mle­kiem? – Wszyst­ko jed­no – od­po­wie­dział i za­czął przy­glą­dać się po­ślad­kom pod be­żo­wym ma­te­ria­łem su­kien­ki: ani śla­du za­gnie­ce­nia, mu­sia­ła wstać cho­le­ra wie o któ­rej, że­by zro­bić po­rzą­dek ze so­bą i z dzie­cia­kiem. I jesz­cze pra­so­wa­nie, przy­po­mniał so­bie cie­płe że­laz­ko. Ciem­ne wło­sy mia­ła zwią­za­ne na kar­ku.

			– A co u cie­bie?

			– Nic.

			– Przy­cho­dzisz po ty­lu la­tach o świ­cie i mó­wisz, że nic?

			– Nic. Prze­cho­dzi­łem i po­my­śla­łem, że spraw­dzę, czy tu jesz­cze miesz­kasz.

			– A gdzie mam miesz­kać? W Ka­li­for­nii?

			Po­sta­wi­ła przed nim brą­zo­wą fi­li­żan­kę z zie­lo­nym pa­skiem. Po­czuł za­pach per­fum i cie­pło cia­ła i na­gle po­jął, że w miesz­ka­niu jest zim­no. Gdy się po­chy­la­ła, zer­k­nął na jej pier­si. To stam­tąd wy­do­by­wał się za­pach. Dro­bin­ki cie­pła wy­my­ka­ły się spod su­kien­ki, su­nę­ły od ci­py w gó­rę brzu­cha i wy­fru­wa­ły mię­dzy cyc­ka­mi jak stru­my­czek z wo­do­try­sku, jak wo­da z gu­mo­wej grusz­ki. Po­my­ślał, że wło­ży jej tam rę­kę po la­tach i zo­ba­czy, co się sta­nie, zo­ba­czy, czy coś da się zro­bić z cza­sem, i cie­ka­we, co to bę­dzie. Ale trwa­ło to tyl­ko chwi­lę. Wy­pro­sto­wa­ła się i ode­szła. Znów zna­lazł się w zim­nym i pu­stym po­wie­trzu do­mu, do któ­re­go rzad­ko przy­cho­dzi ktoś ob­cy.

			– A co u Jol­ki? – za­py­tał. – Co u resz­ty?

			– Wy­szła za Gre­ka i wy­je­cha­ła. Bo­lek…

			– No? Bol­ka spo­tka­łem kie­dyś na uli­cy. Spie­szył się.

			– Za­ra­bia pie­nią­dze. Wła­ści­wie chy­ba sa­me mu się za­ra­bia­ją. Sprze­da­je, ku­pu­je, sa­ma nie wiem. – Od­sta­wi­ła fi­li­żan­kę na pa­ra­pet. Z okna, z su­fi­tu, ze ścia­ny pró­szył sza­ry kurz, na po­dwór­ku szcze­kał pies, pod ka­lo­ry­fe­rem le­ża­ła ran­na plu­szo­wa za­baw­ka.

			– Cza­sem go od­wie­dzam. – Od­nio­sła fi­li­żan­kę do zle­wu, po­tem wró­ci­ła po je­go. – No, te­raz to już na­praw­dę mu­szę iść.

			– Miesz­ka tam, gdzie wte­dy?

			– Tak.

			Pu­sta­we dwa­dzie­ścia sześć po­wio­zło ją w si­ną dal mo­stu pro­sto na za­chód nad zgni­łym ra­mie­niem rze­ki – mi­nu­ta w prze­strze­ni, gdy mia­sto na dru­gim brze­gu rze­ki wy­glą­da jak ma­kie­ta cze­goś, co do­pie­ro ma po­wstać. Ma­łe wie­życz­ki pró­bu­ją do­tknąć nie­ba, za­wsze tak by­ło, za­wsze za ma­łe.

			Bez­myśl­nie po­szedł śla­dem tram­wa­ju. Prze­ciął Ja­giel­loń­ską i skrę­cił do par­ku, że­by po­my­śleć. Bru­nat­ne pnie drzew lśni­ły mo­krym bla­skiem, od któ­re­go ro­bi­ło się jesz­cze mrocz­niej. Nikt nie spa­ce­ro­wał. Mi­nął dziad­ka na ław­ce. Wy­glą­dał jak sta­ry ma­ne­kin. Nie pod­niósł wzro­ku. Pa­lił pa­pie­ro­sa w ciem­nej fif­ce, rę­ce miał we­pchnię­te w kie­sze­nie woj­sko­we­go płasz­cza. – Kwie­cień jak je­sień – po­my­ślał. Do­szedł do sze­ro­kiej alei wio­dą­cej wprost do zoo. Ale nie w gło­wie mu by­ły mał­py i pin­gwi­ny. Skrę­cił w le­wo i wró­cił do uli­cy. Wi­dok kio­sku przy­po­mniał mu, że nie ma pa­pie­ro­sów. Prze­trzą­snął kie­sze­nie. Do­kła­dał bank­not do bank­no­tu. Ze­brał sto dwa­dzie­ścia ty­się­cy. Spraw­dził jesz­cze raz, lecz nie zna­lazł już gro­sza. Pod­rób­ka zip­po, klu­cze, pu­sta kar­ta te­le­fo­nicz­na, żad­nych do­ku­men­tów, dwa że­to­ny. Ku­pił pacz­kę mar­sów, za­pa­lił i za­krę­ci­ło mu się w gło­wie. Wie­że Świę­te­go Flo­ria­na ce­lo­wa­ły w nie­bo jak sta­ro­daw­ne ra­kie­ty. Sta­rusz­ki wcho­dzi­ły do środ­ka. Ich syl­wet­ki by­ły czar­ne i ma­łe. Tur­la­ły się jak ko­ra­li­ki. Z przy­stan­ku ru­szy­ło sto sześć­dzie­siąt dwa. Lu­dzie pa­trzy­li przed sie­bie, czy­li w przy­szłość. Ru­da dziew­czy­na mu­snę­ła go pu­stym spoj­rze­niem. Za­cze­kał na zie­lo­ne i prze­szedł na dru­gą stro­nę. Po­my­ślał, że jed­nak da so­bie jesz­cze tro­chę cza­su, jesz­cze jed­ne­go pa­pie­ro­sa, i gdy szu­kał miej­sca, że­by przy­cup­nąć al­bo cho­ciaż schro­nić się przed wia­trem od rze­ki, po­jął, że zna­lazł się w miej­scu wła­snych uro­dzin. O kil­ka­dzie­siąt kro­ków stał szpi­tal. Wśród plą­ta­ni­ny krze­wów ro­sną­cych na skwer­ku, w bło­cie, pod na­puch­nię­tym nie­bem bia­łe ka­ret­ki na pod­jeź­dzie wy­glą­da­ły nie­re­al­nie i bez­wstyd­nie jak śmierć. W drzwiach szpi­ta­la mi­ga­ły far­tu­chy ła­pi­du­chów, bo za­wsze, jak przy­cho­dzi co do cze­go, lu­dzie ro­bią się ner­wo­wi i spa­pra­ne ży­cie pró­bu­ją od­ro­bić w pięt­na­ście mi­nut. – Po­wi­nie­nem tam pójść – po­my­ślał – i dać się za­szyć z po­wro­tem w ja­kąś ci­pę. Ta­kie ce­sar­skie w dru­gą stro­nę.

			Mi­nął go dzia­dek w szy­ne­lu. Wszy­scy go mi­ja­li, cho­ciaż nie by­ło ich wie­lu. Wpół do dzie­sią­tej mia­sto przy­cza­ja się, za­mie­ra i da­je czas tym, co nie ma­ją nic do zro­bie­nia. Pstryk­nął pe­tem. Spadł w żół­tą tra­wę. Struż­ka dy­mu unio­sła się pio­no­wo, a po­tem po­rwał ją wiatr. Prze­stał my­śleć, od­wró­cił się i ru­szył w stro­nę Flo­riań­skiej, gdzie na skra­ju chod­ni­ka od nie­pa­mięt­nych cza­sów wy­sta­wa­li męż­czyź­ni w swe­ter­kach bo­uc­lé i w roz­sze­rza­nych spodniach, któ­rych kan­ty zo­sta­ły za­pra­so­wa­ne przed dwu­dzie­stu la­ty i tak już po­zo­sta­ły. Nad ni­mi, nad ich ci­chą sze­lesz­czą­cą gad­ką, wzno­si­ły się ce­gla­ne ścia­ny do sa­me­go nie­ba, lecz nikt nie szedł­by o za­kład, że tam, po ich dru­giej stro­nie, coś jest, ja­kieś miesz­ka­nia, po­kój z kuch­nią i sta­re, ob­la­złe z for­ni­ru me­ble. Ma­ło­la­ci na­śla­do­wa­li swo­ich oj­ców. Tyl­ko ich stro­je by­ły ja­skraw­sze, ford al­bo bulls, al­bo naj­ki z ję­zo­ra­mi li­żą­cy­mi tro­tu­ar. Sku­pie­ni w cia­snych krę­gach, kom­bi­no­wa­li, jak tu dziś dać so­bie ra­dę ze świa­tem, z któ­rej po­dejść go stro­ny. Ko­biet nie by­ło. Ła­cia­ty kun­del bie­gał od grup­ki do grup­ki i szu­kał swe­go pa­na. Ktoś rzu­cił pe­tar­dę. – Ach, tak – po­my­ślał. – Nie­dłu­go Wiel­ka­noc.

			Pod pe­de­tem do­pa­dły go wspo­mnie­nia: szedł kie­dyś z mat­ką do ku­kieł­ko­we­go te­atrzy­ku. W mro­ku ja­rzy­ły się ogni­ki pa­pie­ro­sów. Męż­czyź­ni sta­li w bra­mach i za­ga­dy­wa­li w ję­zy­ku, któ­re­go nie ro­zu­miał, cho­ciaż nie­któ­re sło­wa by­ły zna­jo­me. Li­sto­pad al­bo gru­dzień. Bia­łe świa­tło la­tarń nie się­ga­ło chod­ni­ka. Drga­ło i sy­cza­ło w gó­rze. Na­gie ga­łę­zie po­kry­wał me­ta­licz­ny blask. Mat­ka przy­spie­szy­ła kro­ku i czuł przez jej osty­głą dłoń, że bar­dzo się boi.

			Na sce­nie, w po­wo­dzi zło­tych bły­sków, w srebr­nym py­le re­flek­to­rów, kró­le­wicz ra­to­wał księż­nicz­kę al­bo coś po­dob­ne­go, ja­kaś wrza­skli­wa hi­sto­ria, któ­ra ob­cho­dzi­ła go o ty­le, że był w ta­kim miej­scu pierw­szy raz. Chciał jesz­cze raz przejść tam­tą wy­drą­żo­ną w mro­ku uli­cą o krok od ja­snej Tar­go­wej, jesz­cze raz zo­ba­czyć czer­wo­ne iskry wę­dru­ją­ce w gó­rę i w dół. Gdy przed­sta­wie­nie się skoń­czy­ło, mat­ka wzię­ła go moc­no za rę­kę i wśli­zgnę­ła się w śro­dek gro­ma­dy dzie­cia­ków i ro­dzi­ców. Był za­wie­dzio­ny. Pe­det przy­po­mi­nał szkla­ną sza­fę. Gdzieś w środ­ku tkwi­ła ta gip­so­wa ko­bie­ta z wiel­ki­mi pier­sia­mi przy­kuc­nię­ta nad ko­szem je­dze­nia, z tył­kiem jak dwie po­dusz­ki. Czę­sto o niej my­ślał.

			Gdy prze­ci­nał pu­stą i błysz­czą­cą Okrzei z jed­nym da­le­kim sa­mo­cho­dem ja­dą­cym od rze­ki, przy­po­mniał so­bie, że wła­śnie tam, za do­mem to­wa­ro­wym, był kie­dyś z oj­cem. Pła­skie, par­te­ro­we za­bu­do­wa­nia, do któ­rych wcho­dzi­ło się przez bra­mę w mu­rze. W ob­skur­nym po­miesz­cze­niu męż­czyź­ni w gu­mo­wych bu­tach wrzu­ca­li szu­fla­mi zwie­rzę­ce wnętrz­no­ści do me­ta­lo­wych po­jem­ni­ków. Be­to­no­wy si­los wy­peł­nia­ły lśnią­ce ka­wa­ły wą­tro­by – ca­ła gó­ra śli­skiej, po­ły­skli­wej czer­wie­ni, a pod no­ga­mi chlu­pa­ła krew. Oj­ciec znał tam ko­goś.

			Sa­mo­chód prze­je­chał za je­go ple­ca­mi z wil­got­nym szu­mem. Cią­gnął za so­bą za­pach mgły znad por­tu. Po­szedł w le­wo. Au­to­bu­sy o tej po­rze by­ły pu­ste.

			Szedł wzdłuż nie­skoń­cze­nie dłu­gie­go sze­re­gu aut i roz­po­zna­wał mar­ki. Od wia­tru chro­nił go blok w ko­lo­rze musz­tar­dy. Drze­wa uro­sły, a wiel­kie po­le gru­zu za­mie­ni­ło się w plac za­baw. Dzie­się­cio­pię­tro­wiec się skoń­czył, chłód ude­rzył go w twarz, lecz za­raz za­czął się na­stęp­ny. Po­li­czył klat­ki scho­do­we. Wszę­dzie za­in­sta­lo­wa­li do­mo­fo­ny. Czwar­ty blok, szó­sta klat­ka. Su­ma mia­ła da­wać dzie­sięć. Ni­g­dy nie po­tra­fił za­pa­mię­tać tych nu­me­rów. Prze­je­chał pal­cem po gu­zi­kach. Ktoś za­czął się do­py­ty­wać, umilkł, po­tem zno­wu ktoś, aż w koń­cu za­brzę­cza­ło. Pchnął drzwi, po­czuł za­pach mo­kre­go be­to­nu i że­by zy­skać na cza­sie, po­szedł scho­da­mi.

			Męż­czy­zna, któ­ry mu otwo­rzył, był wiel­ki i gru­by.

			– Ni­cze­go nie ku­pu­ję – po­wie­dział i za­czął za­my­kać drzwi. – I na chuj by­ło ten do­mo­fon za­kła­dać – za­mru­czał pod no­sem.

			– Bo­lek…?

			Drzwi za­trzy­ma­ły się i za­czę­ły otwie­rać.

			– Co Bo­lek? Kto ty je­steś? Ko­leś… – fa­cet pod­niósł głos. W głę­bi miesz­ka­nia szczek­nął pies. Chwi­lę po­tem łeb rot­twe­ile­ra prze­ci­snął się mię­dzy no­gą w dżin­sach a fra­mu­gą.

			– Spo­kój, Szejk. No co jest?

			– Bo­lek, to ja, Pa­weł.

			– Ja­ki Pa­weł? – Zmarsz­czył czo­ło, kul­ka pa­mię­ci za­czę­ła wi­ro­wać, stu­kać, aż w koń­cu zna­la­zła swo­ją prze­gród­kę.

			– Od Ki­cio­ra?

			– Od Bo­gny, daw­no…

			Fa­cet za­czął się wy­gła­dzać, uśmiech nie­do­wie­rza­nia uniósł mu ką­ci­ki ust, pra­wa rę­ka otwo­rzy­ła drzwi sze­rzej, a le­wa uca­pi­ła psa za ob­ro­żę.

			– Nie mo­gę… A ja, że akwi­zy­tor…

			– Ku­pi­łem to obok i ka­za­łem wy­pier­do­lić ścia­nę. Ra­zem jest sto trzy­dzie­ści me­trów. 

			Zło­ty łań­cuch zsu­nął mu się z prze­gu­bu na przed­ra­mię. Otrzą­snął go, gdy się­gał po bu­tel­kę. Gdy pod­no­sił kie­li­szek al­bo pa­pie­ro­sa, bran­so­let­ka znów za­trzy­my­wa­ła się w po­ło­wie dro­gi do łok­cia. Pies le­żał na czer­wo­nym ma­te­ra­cu i prze­stał otwie­rać oczy. Pa­weł po­wie­dział, że od­bie­ra dziś po po­łu­dniu sa­mo­chód z warsz­ta­tu, i pił co dru­gą ko­lej­kę. Ogień hu­lał mu w pu­stym żo­łąd­ku i pod­cho­dził do gar­dła, lecz gło­wę miał pu­stą i chłod­ną. Dzień ro­bił się więk­szy, wzno­sił się, nad da­le­kim Śród­mie­ściem wi­siał pa­ra­sol chmur, ale świa­tło po­wo­li to­ro­wa­ło so­bie dro­gę, roz­prę­ża­ło się i skle­pie­nie si­nych ob­ło­ków sta­wa­ło się co­raz wyż­sze. Nad ho­te­lem po­wie­wa­ła cho­rą­giew­ka czy­ste­go błę­ki­tu. Po­my­ślał, że cie­plej nie bę­dzie, ale bę­dzie ja­śniej, i za­czął przy­glą­dać się miesz­ka­niu. Wy­glą­da­ło jak ko­pia cze­goś, co nie ist­nie­je. Cięż­kie czar­ne me­ble mia­ły żół­te oku­cia na na­roż­ni­kach. Wiel­ki kre­dens wra­stał w su­fit, mo­że na­wet go prze­bi­jał i koń­czył się pię­tro wy­żej. Ser­wis stał za przy­dy­mio­nym szkłem w zło­te ara­be­ski. Sie­dział w fo­te­lu z czar­nej skó­ry, pił z kie­lisz­ka ze srebr­nym wzor­kiem. Bo­lek po­zwo­lił brzu­cho­wi wy­lać się spod pod­ko­szul­ka. Pal­ma w fa­jan­so­wej do­ni­cy rzu­ca­ła na nich cień. Nad pal­mą pło­nął ży­ran­dol z mo­sią­dzu. Je­go my­śli by­ły spo­koj­ne i pre­cy­zyj­ne, lecz nie mia­ły się cze­go uchwy­cić. Czuł głód, więc pa­lił pa­pie­ro­sa za pa­pie­ro­sem. Sa­mo­lot su­nął w po­przek okna od pra­wej stro­ny do le­wej: mi­go­tli­wy, zie­lo­ny ro­ba­czek świę­to­jań­ski na po­strzę­pio­nym pa­sku uwol­nio­ne­go od chmur nie­ba.

			– Pa­mię­tasz, Pa­weł, jak w Ka­pry­sie woj­sko chcia­ło nas lać?

			Pa­mię­tał. Pi­ja­ny ka­pral do­stał wte­dy krze­słem, szat­niarz za­mknął drzwi, więc za po­mo­cą te­go sa­me­go krze­sła wy­szli przez wiel­kie okno i po­bie­gli w stro­nę dwor­ca, a po­tem scho­da­mi w dół, do par­ku, że­by zgu­bić się w mro­ku, i gdy zmę­cze­nie ode­bra­ło im od­dech, pa­dli w śnieg i śmia­li się na ca­łe gar­dło, a po­cią­gi na mo­ście pru­ły nie­bo jak żół­te bły­ska­wi­ce.

			– Te­raz byś se, świ­nia­ku, nie po­bie­gał – po­my­ślał. Tam­ten zno­wu wy­pił, wle­wa­jąc so­bie po pro­stu kie­li­szek do gar­dła. By­ło wi­dać, jak wód­ka od­ry­wa się od szkła, pły­nie w po­wie­trzu i wpa­da mię­dzy roz­chy­lo­ne war­gi. Czas wy­czy­niał bre­we­rie, przy­spie­szał al­bo zwal­niał i czy­nił rze­czy pra­wie nie­wi­dzial­ne nie­mal wi­dzial­ny­mi. Nie po­tra­fił so­bie przy­po­mnieć, czy dwa ude­rze­nia ozna­cza­ją kwa­drans, czy wpół. Słoń­ce wy­szło zza chmur, lecz świe­ci­ło w ple­cy blo­ku. Na­stęp­ny sa­mo­lot fru­nął z le­wej na pra­wą ze wznie­sio­nym no­sem, ja­sny jak okruch ognia, pro­sto na pół­noc, Sztok­holm, Oslo, Hel­sin­ki, mo­że na­wet Gren­lan­dia, gdzie z sy­kiem miał zga­snąć w śnie­gu. Po­czuł chłód w le­wym bu­cie, po­ru­szył pal­ca­mi, skar­pet­ka by­ła mo­kra. Bo­lek z ci­chym zło­tym brzę­kiem roz­gniótł nie­do­pa­łek w po­piel­nicz­ce, czknął, wstał i po­szedł w głąb miesz­ka­nia.

			Te­raz oglą­dał so­bie wszyst­ko w sa­mot­no­ści. Po le­wej miał mo­rze. Bez­kre­sne, błę­kit­ne, z bia­ły­mi grze­by­ka­mi fal i ża­glow­cem w po­ło­wie od­le­gło­ści mię­dzy fo­te­lem a ho­ry­zon­tem. Pal­ma wy­ra­sta­ła z do­nicz­ki w tym miej­scu, gdzie po­wi­nien znaj­do­wać się ląd. Ob­ró­cił się jesz­cze bar­dziej w pra­wo. Fo­to­ta­pe­ta nie koń­czy­ła się ra­zem ze ścia­ną, lecz za­ła­my­wa­ła w ro­gu i wpeł­za­ła na są­sied­nią ścia­nę, tę z oknem, i gdy­by nie fra­mu­ga, płyn­nie zle­wa­ła­by się z nie­bem.

			Ob­ró­cił się z po­wro­tem. Kre­dens był już obej­rza­ny, więc zo­sta­ła jesz­cze pra­wa stro­na. Tu ścia­na by­ła po­kry­ta brą­zo­wą tka­ni­ną tło­czo­ną w cie­li­ste ró­że. Wy­sta­wał z niej zie­lo­ny kin­kiet w kształ­cie ja­kie­goś kwia­tu. Ni­żej był ba­rek z brą­zu. Z lwich łap wy­ra­sta­ły kół­ka. Da­niels z wal­ke­rem sta­li ra­mię w ra­mię le­d­wo na­po­czę­ci, smir­noff miał już bli­żej niż da­lej, tyl­ko bran­dy ukry­wa­ła ety­kiet­kę i po­ziom w cie­niu. – Skur­wiel – po­my­ślał i po­czuł w ustach bia­ła­wy, go­rącz­ko­wy smak żyt­niej. Mar­twe ciel­sko te­le­wi­zo­ra po­ły­ski­wa­ło w naj­dal­szym ką­cie i mia­ło pod so­bą wszyst­ko, co po­trze­ba: od­twa­rzacz, bi­blio­tecz­kę ka­set, kom­pakt i ra­dio. Czub­ki trzech pi­lo­tów wy­sta­wa­ły z pół­ki jak no­ski wy­pa­sto­wa­nych bu­tów. Po­wró­cił wzro­kiem do kre­den­su. My­śli krą­ży­ły po po­ko­ju, to na­dą­ża­jąc za spoj­rze­niem, to zo­sta­jąc w ty­le. Się­gnął po pa­pie­ro­sa. Wziął marl­bo­ro, ale we­tknął je z po­wro­tem. Na­pis moż­na by­ło ukryć pod pal­cem, lecz nie mia­ły zło­te­go pa­ska jak je­go mar­sy. Wstał.

			Bo­lek wszedł w ostat­niej chwi­li. Za­pi­nał spodnie, w od­da­li szu­mia­ła wo­da. Pa­weł po­czuł, jak sta­ją mu wło­sy na gło­wie. Znie­ru­cho­miał i pró­bo­wał się­gnąć wzro­kiem za sie­bie.

			– Nie ru­szaj się! Ani kro­ku da­lej.

			– Daw­no chcia­łem to­to wy­rzu­cić. Po­ło­wę rze­czy moż­na by­ło stąd wy­wa­lić i ku­pić no­we. – Za­cze­pił ob­ra­zek na ha­czy­ku. Ram­ka stuk­nę­ła o ścia­nę. Gdzieś we­wnątrz blo­ku je­cha­ła win­da. Bo­lek spoj­rzał jesz­cze raz na chłop­ca w bia­łym gar­ni­tur­ku z grom­ni­cą w dło­ni, usiadł na ka­na­pie i na­lał.

			– Wi­dzisz, nie miał­byś ja­jec.

			– Chcia­łem zo­ba­czyć z bli­ska – po­wie­dział Pa­weł.

			– No to byś nie zo­ba­czył. Za­po­mnia­łem ci po­wie­dzieć, że­byś się nie ru­szał. On już tak ma. Wiesz, ile da­łem za tre­su­rę? Ta­niej by mnie chy­ba no­wy wy­szedł.

			Wy­pi­li, czas się po­ru­szył. Pa­weł po­czuł, że su­nie przez po­kój jak prze­ciąg, przy­spie­sza, spły­wa scho­da­mi w dół, wy­le­wa się na uli­cę, po­ry­wa wszyst­kich lu­dzi jak fa­la po­wo­dzi, nie­sie ich, oni pró­bu­ją utrzy­mać się na po­wierzch­ni, lecz to­ną i tyl­ko ru­chli­wi i sa­mot­ni da­ją so­bie ja­koś ra­dę, więc od­sta­wił kie­li­szek, ale nie się­gnął po pa­pie­ro­sa.

			– Bo­lek, po­trze­bu­ję ka­sy.

			Tam­ten spoj­rzał na nie­go wzro­kiem tak sa­mo pu­stym jak flasz­ka na sto­le i zu­peł­nie trzeź­wym. Prze­niósł spoj­rze­nie i splótł dło­nie na brzu­chu.

			– A wiesz, że ja też…

			– Bo­lek, ja mó­wię po­waż­nie.

			– Ja też. Każ­dy się ro­bi po­waż­ny, jak o ka­sę cho­dzi.

			– Bo­gna mi po­wie­dzia­ła, że­bym do cie­bie przy­szedł.

			Bo­lek po­chy­lił się do przo­du, pod­cią­gnął lek­ko rę­ka­wy kurt­ki, jak­by szy­ko­wał się do ge­sty­ku­la­cji, pan­to­mi­my rąk, do na­ry­so­wa­nia w po­wie­trzu ja­kie­goś cięż­kie­go, po­waż­ne­go kształ­tu.

			– A co ona ma do te­go? Niech ci po­ży­czy, jak ta­ka mą­dra.

			– Po­wie­dzia­ła mi tyl­ko…

			– Ile?

			– Dwie­ście.

			Bo­lek roz­plótł dło­nie, wy­pro­sto­wał no­gę i się­gnął do kie­sze­ni spodni. Wy­jął garść bank­no­tów, wy­cią­gnął dwa i rzu­cił na szkla­ny blat. Wy­glą­da­ły jak za­czę­te i nie­do­koń­czo­ne kwia­ty z pa­pie­ru.

			– Bo­lek, ja po­trze­bu­ję dwie­ście ba­niek.

			Wte­dy tam­ten po­chy­lił się tak sa­mo, oparł łok­cie na ko­la­nach i po­pa­trzył na Paw­ła, jak­by go do­pie­ro te­raz zo­ba­czył.

			– Ko­leś, po­je­ba­ło cię? Prze­cież ja cię wła­ści­wie nie znam.

			W au­to­bu­sie by­ło pu­sta­wo. Prze­my­ka­li pod be­to­no­wy­mi tę­cza­mi es­ta­kad. Dwóch ma­ło­la­tów plu­ło z gó­ry na sa­mo­cho­dy. Sta­ra za­ba­wa wszyst­kich chłop­ców: strze­la­nie do ru­cho­me­go ce­lu. U ich stóp na kra­wę­dzi kład­ki sta­ła bu­tel­ka od pi­wa i spo­koj­nie cze­ka­ła. Po le­wej i pra­wej blo­ki wra­sta­ły w zie­mię co­raz głę­biej. By­ły sta­re. Przy­po­mi­na­ły urwi­ste brze­gi, w któ­rych gnież­dżą się pta­ki. Lu­dzie z tych do­mów zdą­ży­li się już ze­sta­rzeć, nie­któ­rzy po­umie­ra­li i na ich miej­sce wpro­wa­dzi­li się no­wi, i wal­czą te­raz z za­sta­ny­mi za­pa­cha­mi ob­cych ciał. Trze­ba się spo­ro na­po­cić w czte­rech ścia­nach, nim woń prze­nik­nie mu­ry. Pró­bo­wał so­bie przy­po­mnieć, w któ­rym do­mu kie­dyś wy­mio­to­wał, a po­tem w środ­ku no­cy usi­ło­wał wró­cić do sie­bie, lecz nie miał nic. Ani pa­pie­ro­sa, ani na bi­let. Ale wte­dy nie pa­lił ty­le co te­raz, więc szedł dwie al­bo trzy go­dzi­ny, mia­sto w no­cy jest wiel­kie i nie­ru­cho­me jak rzecz ze snu. – Mia­ła biu­sto­nosz i nie mia­ła cyc­ków – lecz nie mógł so­bie przy­po­mnieć ani do­mu, ani imie­nia. Za­czę­ły się ogród­ki dział­ko­we. Kłę­bia­ste nie­bo spłasz­cza­ło pej­zaż, pło­ty, dom­ki i drze­wa przy­po­mi­na­ły za­baw­ki, zie­mię lu­dzi­ków, pań­stwo la­lek. Na­ga plą­ta­ni­na ga­łę­zi snu­ła się po ho­ry­zont jak twar­da pa­ję­czy­na i ni­g­dzie ży­wej du­szy, tyl­ko wia­tracz­ki na da­chach al­ta­nek usta­wia­ły się twa­rzą do wia­tru i wi­ro­wa­ły w nie­skoń­czo­nych ma­sach po­wie­trza. To też mi­nę­ło. Znów zna­leź­li się w nie­wi­dzial­nym cie­niu blo­ków, świa­tło dnia zgęst­nia­ło, do­pły­wy prze­cznic na mo­ment je roz­rze­dza­ły, po­tem ce­men­to­wa po­świa­ta znów za­to­pi­ła po­jazd, a on chciał przy­po­mnieć so­bie jesz­cze ja­kieś od­le­głe zda­rze­nie, że­by wy­rwać się z te­raź­niej­szo­ści, zła­pać od­dech i zo­stać na chwi­lę w mi­nio­nym, gdzie ni­g­dy nic nie gro­zi.

			Ale nie zdą­żył, bo wje­cha­li na most. Ko­mi­ny Sie­kie­rek dy­mi­ły, wiatr wlókł bia­łe war­ko­cze na za­chód. Roz­pły­wa­ły się nad Sa­dy­bą, nad Pa­lu­chem i psa­mi, któ­re wy­ły w klat­kach schro­ni­ska dzień i noc, lecz nikt po nie nie przy­cho­dził. Coś bzyk­nę­ło le­wym pa­sem, do­strzegł czer­wo­ny zad z ber­liń­ską re­je­stra­cją. – Jak­by pły­nę­ła z za­cho­du na wschód, to mie­li­by wy­god­niej. Jed­ni i dru­dzy – po­my­ślał. – Jed­ni z prą­dem, dru­dzy na ża­glach. – Przy­po­mniał so­bie ob­ra­zek z ja­kiejś szkol­nej książ­ki: bro­da­te ob­dar­tu­sy cią­gną­ce bar­kę wzdłuż brze­gu. Mie­li­by le­piej, a tak ni chu­ja, po­ciąg, brycz­ka al­bo sa­mo­lot. Żół­ta rze­ka wlo­kła się ole­iście. Po­wol­ne wi­ry krę­ci­ły za­wi­ja­sy z pia­ny, pro­sto­wa­ły się i su­nę­ły na pół­noc pod mo­sta­mi: pięć tu­tej­szych, a po­tem w No­wym Dwo­rze, Wy­szo­gro­dzie, Płoc­ku, dwa we Wło­cław­ku, w To­ru­niu i jesz­cze w For­do­nie, któ­ry na­wie­dzał je­go wy­obraź­nię od cza­su, gdy ktoś po­wie­dział mu, że wła­śnie tam jest ko­bie­ce wię­zie­nie, wcze­śniej znał tę na­zwę je­dy­nie z ety­kie­tek na sło­ikach z dże­mem. To by­ło bar­dzo daw­no, lecz rze­ka za­wsze od­na­wia­ła wspo­mnie­nie: czer­wień i sło­dycz tru­skaw­ko­we­go dże­mu, de­li­kat­ny trzask tych dziw­nych ni to pe­stek, ni to stward­nień, przy­po­mi­na­ją­cych prze­cin­ki al­bo po­ry na skó­rze owo­cu. I jesz­cze chłód i pół­mrok dłu­gich ko­ry­ta­rzy, gdzie po­ru­sza­ją się mil­czą­ce ko­bie­ty w au­rze sa­mot­no­ści, bar­dziej nie­do­stęp­ne niż kró­lo­we z daw­nych cza­sów i ty­siąc ra­zy bar­dziej cie­le­sne. Wy­obra­żał so­bie, że ich pal­ce do­ty­ka­ją sło­ików, i szu­kał sma­ku skó­ry, któ­ra mia­ła być gład­ka i bia­ła pod bu­rym wię­zien­nym płót­nem, de­li­kat­na jak skó­ra ro­ślin ho­do­wa­nych w ciem­no­ści. Lecz to by­ło daw­no, wszyst­ko pa­mię­tał, ale nie czuł już nic. Knaj­pia­ny sta­tek ja­śniał przy brze­gu jak ogry­zio­na kość. Je­cha­li szyb­ko. Dzień brał głę­bo­kie od­de­chy przed pier­dol­cem po­po­łu­dnia, gdy tra­sa się za­tka, za­chły­śnie i sta­nie. W od­da­li by­ło wi­dać czar­ne gar­dło Roz­dro­ża. Wte­dy fa­cet w lot­ni­czej kurt­ce na ba­ran­ku po­pro­sił go o bi­let.

			Za­czął prze­trzą­sać kie­sze­nie z po­wol­no­ścią wła­ści­wą bez­na­dziej­nej spra­wie. Kurt­ka, jed­na na pier­siach, dwie we­wnętrz­ne i dwie dol­ne, póź­niej tyl­ne w spodniach, jesz­cze dwie z przo­du, kon­do­miar­ka, znów kurt­ka, i pa­trzył, jak ciem­ny tu­nel zbli­ża się w za­wrot­nym tem­pie. Ka­nar stał nad nim i trzy­mał się obie­ma rę­ka­mi po­rę­czy nad gło­wą. Ką­tem oka wi­dział sto­pę w bia­łym adi­da­sie. Przy­tu­py­wa­ła pal­ca­mi w czar­ną pod­ło­gę. Ko­bie­ta w czer­wo­nym płasz­czu sta­nę­ła przy wyj­ściu. – No co, da­lej pa­li­my głu­pa czy wy­sia­da­my i po­ga­da­my jak lu­dzie? – Au­to­bus zwol­nił i wtur­lał się w za­to­kę. Po­cze­kał na syk i sko­czył. Po­czuł rę­kę na wło­sach, po­chy­lił się, ko­bie­ta fru­nę­ła ze stop­ni, ro­ze­pchnę­ła tłum, zro­bi­ła mu dro­gę i upa­dła. Prze­sko­czył przez nią, ko­goś ude­rzył ra­mie­niem i po kil­ku­na­stu kro­kach był na scho­dach. Za­nim wbiegł na gó­rę, zro­zu­miał, że nie ma wiel­kich szans, ale nie sta­nął, tyl­ko po­biegł w pra­wo, pro­sto w otwar­tą bra­mę par­ku. By­ło pu­sto, wil­got­no i co­raz ci­szej. Pró­bo­wał przy­spie­szyć, po­tknął się i ko­la­na le­d­wo unio­sły cię­żar. Wła­ści­wie miał już dość i chciał sta­nąć, ale w tym mo­men­cie ktoś pod­ciął mu no­gi. Po­le­ciał gło­wą na­przód i za­rył dłoń­mi w żwir. Te­raz mógł zła­pać od­dech. Spró­bo­wał wstać, lecz czy­jaś sto­pa opar­ła się na je­go kar­ku i wci­snę­ła twarz w zie­mię. A po­tem do­stał dwa ko­py, zwi­nął się, prze­krę­cił na bok i zo­ba­czył, że jest ich trzech. Ten w skó­rze stał zgię­ty wpół i dy­szał, tam­ci dwaj też, ale tro­chę mniej. Ukląkł i cze­kał w środ­ku trój­ką­ta.

			– I na co ci to by­ło? – za­py­tał nie­du­ży, w dżin­sie i bejs­bo­lo­wej czap­ce. 

			– Pier­do­lo­ny sprin­ter – po­wie­dział trze­ci. 

			Płyt­ki, szyb­ki od­dech po­ry­wał dźwię­ki. By­ły po­szar­pa­ne na brze­gach i nie­wy­raź­ne.

			Wstał po­wo­li z ko­lan i na zgię­tych no­gach po­wlókł się do ław­ki. Tam­ci oto­czy­li go i cze­ka­li, aż ser­ce i płu­ca upo­ra­ją się z po­wie­trzem i krwią. Złość po­wo­li z nich pa­ro­wa­ła, a je­go opusz­czał strach. Przez po­ły­skli­wy pół­mrok par­ku prze­ni­ka­ły czer­wo­ne bły­ski au­to­bu­sów w Ale­jach. Z ga­łą­zek zwi­sa­ły kro­ple srebr­ne­go świa­tła. Spa­da­ły, pę­ka­ły, ale blask nie roz­cho­dził się w po­wie­trzu.

			– No do­bra, da­waj do­ku­men­ty – po­wie­dział ten w skó­rze.

			– Nie mam żad­nych – od­po­wie­dział.

			– To wy­ska­kuj z ka­sy.

			– Ka­sy też nie mam.

			Ten w skó­rze ski­nął gło­wą, dwóch tam­tych wzię­ło go pod rę­ce i po­sta­wi­ło na no­gi. Zna­leź­li garść drob­nych, mniej niż stó­wę, obej­rze­li za­pal­nicz­kę i we­pchnę­li mu wszyst­ko z po­wro­tem.

			– Sa­me śmie­ci – po­wie­dział ten w bejs­bo­lów­ce. – Na ko­men­dę z fa­jan­sia­rzem. Po­wie­my, że się sta­wiał, to go cho­ciaż tro­chę po­trzy­ma­ją.

			– Chce ci się? – za­py­tał trze­ci.

			– Wkur­wił mnie. Spo­ci­łem się.

			Pchnę­li go w stro­nę wyj­ścia na Pięk­ną, ale nie ru­szył się z miej­sca. Zła­pa­li go za ra­mio­na i któ­ryś ude­rzył go w tył gło­wy: – Ru­szaj się, śmie­ciu, bo zo­sta­niesz tu na za­wsze.

			– Pa­no­wie, nie, ja nie mo­gę na ko­men­dę, nie mam cza­su.

			Za­czął się wy­ry­wać, cią­gnę­li go za rę­ce, żwir chrzę­ścił, nad­je­cha­ła ko­bie­ta z wóz­kiem, a on my­ślał go­rącz­ko­wo i przy­po­mnia­ła mu się czar­na rę­ko­jeść pi­sto­le­tu, któ­rą wi­dział u Bol­ka w przed­po­ko­ju. Wy­sta­wa­ła spo­mię­dzy ubrań ci­śnię­tych na szaf­kę nie­da­le­ko wyj­ścia, do­strzegł ją ką­tem oka, Bo­lek szedł za nim, był pe­wien, że je­go spoj­rze­nie też do­tknę­ło bro­ni. Ko­bie­ta z wóz­kiem by­ła co­raz bli­żej, mia­ła na so­bie sza­ry płaszcz. W mgli­stym po­wie­trzu oku­la­ry na jej twa­rzy błysz­cza­ły jak ma­to­we krąż­ki lo­du. Szła co­raz wol­niej i wol­niej, w koń­cu skrę­ci­ła w bocz­ną alej­kę i po­bie­gła. Dziec­ko za­czę­ło pła­kać.

			– Pa­no­wie – po­wie­dział – mam ob­rącz­kę, weź­cie. To jest pa­rę gro­szy. – Za­czął ścią­gać ob­rącz­kę, ale sie­dzia­ła moc­no. Wło­żył pa­lec do ust, po­śli­nił i do­pie­ro wte­dy ze­szła.

 

Resz­ta tek­stu do­stęp­na w re­gu­lar­nej sprze­da­ży.
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